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U w a g  i.

1) U n iw e r s y te t  w  G ra t  z , p r z e z  K a ro la ,  a rc y -  
x ię c i a  S ty r y i  założony , o d n o w io n y  został dn ia  l g  
m a rc a  n, s. 1827 ro k u  p rzez  panującego  te raz  C e ­
sarza  J m c i  A u s try ack ieg o .  (Ob. D zień . W i l .  N o w .  
n a u k .  T om  I I .  s t r .  118).

2) U n iw e r s y te t  W i l e ń ś k i  n ow e m ia ł  nadane  u-  
s t a w y  d. 18 maja i 8o3.

3) U n iw e r s y te t  D o rp a c k i  , odnow io n y  w  1802 
r o k u  , o t r z y m a ł  p ie rw sze  u s taw y  12 w rześn ia  i 8o3 
i  no w e  4 f ipca 1820.

4) U n iw e r s y te t  M o s k ie w s k i  o t rz y m a ł  now e u -  
s ta w y  d. 5 l is topada  ł 8o4 .

5) U n iw e r s y te t  C h a rk o w sk i ,  założorty O l is to p a -  
da  i 8o4, o tw a r ty  17 s tyczn ia  180&.

6) U n iw e r s y te t  K a z a ń s k i ,  założony 5 l is topada  
i 8o4 , o tw a r ty  5 Jipca 1 8 14.

7) U n iw e r s y te t  P e t e r s b u r s k i  założony 8 lu teg o  
1819 ro k u .

Do w y ż e y  w y m ien io n y ch  u n iw e rs y te tó w ,  s łu ­
szn ie  po liczyć  jeszcze m ożna D e m id o w sk ą  szkołę 
w y ż s z y c h  n a u k  w  J a r o s ł a w i u ,  założoną w  180Ś 
ro k u .

A  ta k  l iczb a  w sz y s tk ic h  u n iw e r s y te tó w  w  E u ­
ro p ie  dochodzi  do 108. Z ty c h  w  x n  w ie k u  z a ło ­
żony  jeden , w  x m  dz iew ięć  , w  x i v  dw anaśc ie ,  
w  x v  d w adzieśc ia  s iedm  , w  x v i  d z iew ię tnaśc ie ,  
w  x v i i  ośm, w X V 111 jedenaśc ie ,  a w x j x  oćm naście .

D odaym v  n ak on iec ,że  D z ienn ik  V\ i leń sk i  w  od­
d z ia le  IS/owin n a u k o w y c h  często ogłaszał w ia d o ­
m ości o u n iw e rs y te ta c h ,  k tó re  ła tw o  pod  nap isem : 
U n iw e r s y te ty  znaleźć m ożna . W  to m ie  I  zn aydu je



*ią obszerna wiadomość o E d u k a c y jn ych  i  na tt»  
ko mych zak ładach  w  R o ssy i (str. 5 i i ) .  £ .

— K rólew ska A kadem ija  nauk  w L is lo n ie ,  na 
posiedzeniu dnia i lutego r. z. 1827, mianowała  
swoim członkiem korrespondentem Marka A nto­
niego Julhena, autora wielu dzieł szacownych, ja­
ko to: o używaniu ęzasu (Essai sur 1’emploi du tems), 
o edukacyi (Essai general d’education physique, 
morale et intellectuelle), o duchu metody Pestaloz- 
zego (Esprit de la melhode d’education de Festa- 
lozzi), rys życia Tadeusza Kościuszki (tłumaczony  
na polski); naczelnego redaktora dziennika pod ty­
tułem: Revue encyclopedique , powszechny w  Euro­
pie mającego wziętość. L ,

— A k a d em ija  Georgophilów  we F lo re n c ji.  Na  
posiedzeniu 7 stycznia r. z. Dr. Józef G iusti cz y ­
tał ciekawy rozprawę o przyzwoitości zastosowa­
nia do niektórych prołessyy, a mianowicie do pra­
wa, zasady wolności przyjętey w sztukach w y zw o ­
lonych. Professor Joachim T addei, czytał o spo­
sobach zachowania nawozu. Do systematu Donata 
przydaje własne uwagi i sposoby. P. Emmanuel 
R e p e tt i  złożył postrzeżenia o zbieraniu oliw y i o 
uprawie winnic w  Toskanii, X.

— T ow arzystw o toskańskie g e o g r a f i i , s ta ty -  
styk i 1 h istory  1 n a tu ra ln e j k ra jo w e j  we F lo re n c ji , 
odbyło posiedzenia dnia 3 i grudnia 1826 i 28 sty­
cznia 1827. Osobiste przymioty , rzetelne zasłu­
gi członków składających to, niedawno jeszcze za­
wiązane towarzystwo, oraz ich gorliwość o postęp 
nauk, będących przedmiotem prac towarzystwa, za­
ręczają mu św ie tn ą ‘przyszłość i trwałe powodze­
nie. Na począlk u ogłosiło wyciąg analityczny z dzie­
ła hrabiego C habro l, o statystyce departamentu, 
Monlenolte. podając one za wzór do prac.któremi się 
zajyć przedsiębierze. W  rzędzie pierwiastkowych  
dzieł, które juz otrzymało, zasługuje na uwagę karta
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topograf ie/na,  fizyczna, mineralogiczna j s tatys ty­
czna doliny zwaney Cósentin j i 46 widoków,  aqua- 
t in ta  zrobionych przez Dr .  Z u cca g n i O r l a n d i n i , 
w yobrażających m alow nicze położenia tey części  
Toskani i .  Łaskawe względy przez W ie lk ieg o  C ię ­
cia okazane kawalerom Jul ianowi  JFrullanii W i n ­
centemu s ln tm o r i , k tórzy miel i  polecenie dać jemu 
wiadomość o zamiarach i pracach towarzystwa,  
szczególniey obudzi ły gorl iwość i zapal i ły pat ryo-  
t y zm  w  członkach towarzystwa,  R ,

—  A th e n e u m  sztu k  w  P a r y h t ,  odbyło posie­
dzenie  publiczne dnia 28 stycznia 1827. P .  R a ­
m o n  j ene ra lny sekre t ar z ,  czyta ł  zdanie sp ra w y  
z czynności Towarzystwa,  oraz programma nagród,  
k tó re  w  nas tępnem półroczu, miały bydź przyzna ­
ne.  Potem^ czytano rozmaite doniesienia o w y n a ­
lazkach użytecznych,  łub  o dziełach n aukow ych  
i  l i te rackich,  w yd an y ch  przez członków tow arzy ­
s twa.  Międ zy  ostatniemi wymieniono dalszy ciąg 
.K ursu l i te r a tu r y  R a  H a rp a  przez P .  B o u ch a rla t, 
k tó r em u  A th en e u m  naywyższą nagrodę przyznało 
(Dzień. W i l e ń .  Now.  nauk.  T. I .  str,  101), Tenże  
sam zaszczyt spotkał  dzieło P .  P erro t  pod t y t u ­
ł e m :  Obraz^ po ró w nyw aj ący  głównieyszych gór 
ku l i  z iemskiey (Tableau comparati f  des p r in c i -  
pales  montagnes du globe). Z  przyjemnością s łu ­
chaczów czytane b y ł y  wiersze P P .  f t lira u t, A l -  
i e r t  M o n ternon t i D e sa rn a u d  , i p iękny  u łamek  
poematu Davida,  przez P .  D e n n e -B a ro n .  Pochwa­
ł y  zmar łych P P .  Boułard i Boissy d ’Anglas,  czy­
tane przez P P .  P oncę  i P e r r ie r , odnowiły  żal, k tó­
rego s trata t y c h  czcigodnych obywate li  była p rz y ­
czyną.  Posiedzenie zakończył  koncert  woka lny  i 
i n s t ru m en ta ln y  przez naycelnieyszych ar tys tów 
wykonany.  L .

— T ow arzystw o  in s tru k cy i e lem en ta rn ey  w  
.P a r y iu .  To wa rzystwo  to mające na ce lu rozsze­
rz e n i e  sposobu wzajemnego uczenia we  Francyi ,  
odby ło  dnia 21 marca 1827 doroczne posiedzeuie, 
pod p rezydencyą  jenera ła  D essole , P a r a  F rancy i ,
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Po zagajeniu przez prezydenta, P. T)e G era n d o  «e- 
kretarz jeneralny, czyta ł  zdanie spraw y o pracach  
1 owarzystwa i o stanie in s lru k cy i popularney we  
f r a n c y i  i w w ie lu  krajach zagranicznych, w  ci^- 
gu roku 1826. Tow arzystw o utrzymuje korrespon- 
dencyą z 280 szkołami, z ty ch  3o w  Paryżu, któ­
re podług sposobu wzajemnego uczenia są urządzo­
ne. Z pornienionych 5o szkół w  stolicy, trzy zało­
żone są i u trzym yw ane kosztem samegoż T ow arzy­
stwa. P. Euzebiusz S a lv e r le  w y s ta w ił  potem stan 
funduszów. A żeby  towarzystwo nie było  przym u­
szone naruszyć sw ego kapitału, potrzeba żeby l icz­
ba cz łon k ów  doszła do 700 , gdy  teraz 45o ty lk o  
znayduje się. P o d łu g  obrazu w yd atk ów  T o w a rzy ­
stw a w  ciągu roku zeszłego, na utrzymanie trzech  
szkół,okazuje się,że koszta instrukcy i każdego dziec­
ka nie przenoszą 12 franków na rok. P .  B a s s e t  c zy ­
ta ł  zdanie spraw y z konkursu do dzieł popular­
nych . Szesnaście pism by ło  nadesłanych, cztery  
otrzym ały  nagrodę, a m ianowicie: H is to r y a  f r a n -  
cu zk a  przez Panią de S a in t-O u en ; H y g ie n a  p o ­
p u la r n a  przez Armanda S a u cero tte ; P o w ie ś c i m o­
ra ln e  przez Panią  C e ln a r t ; i  L o te r y a  kró lew ska  
o d k ry ta ,  przez P .  Q uentin . Pan T a ilia n d ic r  doniosł  
o skutkach konkursu ogłoszonego w  roku 1826 za 
napisanie naylepszego kalendarza popularnego. Ze 
czterech d z ie ł  nadesłanych T ow arzystw u, żadne  
nie odpowiedziało  warunkom  programmatu; lecz  
dw a zas łu ży ły  na wzmiankę zaszczytną , która u-  
dzielona b y ła  autorom : Professorowi w  K r ó le w ­
skim kolleg ium  K arola  W ie lk ie g o  P- S u za n n e  i 
Ju liuszow i T a rd ieu , którego familia chlubnie jest 
znana w  dziejach sztuk. P rzy  tey  okoliczności po­
w iedzieć  należy, że w  roku poprzedzającym nastę­
pne dzieła otrzym ały nagrodę: P T a k cyn a  u sp ra ­
w ied liw ion a , przez P. D udon  doktora m edycyny;  
M in e ra lo g ia  p o p u la r n a  przez 1*. B r a r d  (przeło­
żona na polski przez N- A. K u m elsk ieg p  i w ydana  
w  W iln ie  r. z. 1827); Z a s a d y  ogólne e k o n o m iip u -  
h lic zn ey  i  p r z e m y s ło w c y ,  przez P. S u za n n e ; L e k -
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aye m oralności p r o k ty c z n e y  p r zez Abla D ufresne;  
I f i d o k i  s tw o rze n ia , przełożone z angielskiego 
przez P .  C onstan tin  adwokata; W ia d o m o śc i p o ­
czą tkow e P ra w a ,  przez T .B e lle t .  Posiedzenie za-, 
kończyło  się zdaniem spravvy o stanie pom yślnym  
szkół, założonych i u trzy m y w an y ch  przez to w a .  
rzyslw o , oraz wyborem  now ych  członków biura, 
C złonek towarzystwa płaci na rok  o5 f ranków , za 
to odbiera D zien n ik  w ychow ania  (Journal d ’edu- 
cation), w ydaw any  pod opieką i za staraniem towa-. 
rzystw a. Jj.

— T ow arzystw o  g eo g ra ficzn e  w  P a r y iu ,  od­
p ra w i ło  dnia 25 marca r. z. 1827 swoje roczne po-, 
siedzenie powszechnego zeb ran ia ,  pod prezyden- 
cya  P . D ecquey  , głównego dyrektora  mostów i 
d ró g  b itych . P rezy d en t  doniósł naprzód o ustano­
w ien iu  kommissyi, k tóra zaymuje się zbieraniem  
jnaleryałów' do ułożenia k a r ty  hydrograficzney  
X rancy i  i niwę] lowania powszechnego, tudzież o 
środkach użytych  przez kommissyą centralną dla 
nadania  tym pracom nowey Czynności. P , E uze­
biusz S a h e r te ,  jenera lny  sekretarz  tow arzystw a, 
c z y ta ł  raport  jenerała H a.xo  względem konkursu  
do  n iw ellow ania  rzek we I r a ń c y i .  a w szczególno­
ści o niwellacyi r z e k i  Mozy (Meuse) przez a rc h i ­
tek ta  Jodot. Jen e ra ł  sdndreossy  czy ta ł rap o r t  o n a ­
grodzie, naznaczoney za odpowiedź: podług jakiego 
k ie ru n k u  flota p rzybyw a do rozmaitych punk tów  
południowego pobrze/.a departam entu  de la M an ­
che . A lex a n d e r  B arb ie  du  D ocage, czy ta ł zdanie 
sp ra w y  o nagrodach ogłoszonych na rok 1827, mię­
dzy  ionemi za podróż do daw nego B a h ylo n u . To­
w arzystw o , oprócz w ie lk iey  nagrody zapodróŁ do  
J. o jnbuktu i  w ew ną trz f i / r y k i ,  powtarza rom aite 
zae nia w poprzedzających latach do nagród po- 
daue, jako to: j) Ńa rok 1828 m edal złoty w a r to ­
śc i  5oo franków  za rozbiór d zie ł g eo g ra ficzn ych  
w yd a n ych  w ję z y k u  rossyyskirn, które n a  fr a n c u z -  
k i  nie są tłum aczone. 2) Medal złoty w a r to śc i800 
franków i d rugi wartości 200 franków, za opisanie
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f iz y c z n a  k tó re jko lw iek  ro d z in n e j k ra in y  F r a n c ji .  
o) 'Trzy medale złote za niw ellow anie barorneiry- 
ezne wód we F r a n c ji .  4) Na rok 1829 nagroda 5,000 
f ranków za podróż do c zyn ien ia  o dkryć w ew ną trz  
G u ja n y .  5) N a r o k  r85o nagroda 2,4oo f r ankó w za 
nodróŁ ««’ p o łu d n io w e j części K a r  am  a n i i , druga 
teyze  wartości  za naylepsze opisanie s ta ro ży tn o ­
ści daw nego królew stw a G uatem ala . 6) Na koniec, 
medal złoty wartości  1,200 f r anków za badania  o 
po czą tku  ro zm a itych  narodów  O ceąniki. P o tern 
prezydent  ,w imieniu T ow arz ys tw a ,  oddał medal  
złoty archi tektowi  Jodot, z ą w y ź e y  wzmiankowa­
ne niwel lowanie rzeki  Mozy. P. Jom acd. prezydent 
kommissyi centralney,  udzieli ł  wiadoiność o przy­
t y c i u  majora Laing , podróżującego v ewmjtrz A-  
f rvk i  do miasta T o m buk tu  (Dzień. YVilen. Now. 
nauk.  T.  2 str. i 5o). Nakoniec wybran i  zostali na 
urzędn ików Towarzystwa:  prezydent  i*. Chabrol 
de C ruzot, par F rancy  i,  minis ter  marynarki ;  wi -  
ise-prezydeuoi PI*. C apel/e, jeneralny sekretarz mi- 
n is teryum spraw wewnętrznych:  J le r ic a r t de F hu- 
ry^ jeneralny d y re k to r  robot publicznych w i a r y -  
} u: sekretarz jeneralny,  F reyc in e t kapi tan  m a ry ­
narki ,  członek instytutu; badacze (scrutateurs) i P .  
de F ro n y ,  członek instytutu,  M o re l de ł  tn d c , p a r  
F r a n c y i  ; cz łonkowie kommissyi cent ra lney,  P P .  
Ju llien , dyrektor  dziennika Revue encyClopedbjne; 
S u eu r-M erlin  , naczelnik biura topograficznego 1 
statystycznego w administracyi ceł;  U u p errey . k a ­
pi tan marynarki  ; JJenaix  , naczelnik batal ionu 
w  głównym sztabie. Prezydentem honorowym mia­
nowany baron H um bold t, jeden z założycieli towa­
rzys twa.  Nadto wybrano wielu  członków czynnych 
i korrespondonlów,  między ostatnimi znayduje się 
ji. S ab inę  kapi tan maryna rk i  angielskiey.  -

Na posiedzeniu 4 stycznia 1828. P . Ł a ren u u d icro  
czyta ł  rapor t  o zaszłych w Towarzys twie  zmianach 
j innych wypadkach,  a między innemi ,  że towa­
rzys two przy znało. tytuł  członków honorowych  by* 
Jym prezydentom swoim. Prace  nasze? mówił  da-
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ley ,  nie są już odosobnione ;  po łączeni  jes teśm y i  a- 
k a d e m i a n u  w  Ber l in ie ,  P e t e r s b u r g u ,  T u r y n i e  z u -  
czonemi  towarzvs t  w ami w  Angl i i  , w  G e ty n d z e .  
N o w y m - J o r  ku,  ł i l a d e l f i i ,  a z w ie lu  Konemi u t r z y ­
mujemy kor re sp o n d en cy ą  na u k o w ą ;  gor l iwość  k o r -  
r e s p o n d e n to w  naszych nie ustaje i dos ta rcza  nam 
często w y b o r n y c h  wiadomośc i ;  nie ty l ko  b o w ie m  
poznajemy uczone  prace  t a k i c h  , jakiemi  są N ie ­
b u h r ,  H e n n e l ,  R i c h  i inn i  , ale n aw e t  o l r z v m a l i -  
s m y  bezpośrednie  k o r r e spond encye ,  w i e l k a  majace 
war tość .  P .  B e r k h a u s  udzie l i ł  nam bardzo  n a u -  
cza j ący ch  wiadomośc i  o n i w e l l o w a n i u  O d r y  i obie-  
cuje nam n adsy ła ć  ciągle donies ien ia  o w y p a d k a c h  
ro z m i a r u  t ryg o n o m e tr y c z n eg o  w  p a ń s t w a c h  p r u s -  

j  *r H u m b o ld t u w i a d o m i ł  nas o w y p a d k u  
podroż y  na tu ć a l i s t ó w  E h r e n b e r g a  fi- H e m p r i c h a  w  
A i r y c e  , Azy i  zachodn iey .  P a n  H a m m e r ,  k tó rego  
z e m u b ą  l i czym y  w  r zędzie  c z ł o n k ó w  naszego t o ­
ri a rzys lw a , okaza ł  nam p o c h l e b n y  do w ó d  w y s o ­
k iego  poważ an ia  rad  naszych ,  z w r ó c i w s z y  uw a g ę  
nasze na tnappę dołączoną  do p ie rw szego tom u dzie ­
ł a  jego, zawiera jącego  h is to ry ą  p a ń s t w a  Ot tomań-  
skiego,  dzie ła  w ie lk ie y  w artości ,  napisanego z g ł ę ­
b o k ą  e r u d y c y ą . — Li s t  C. M o rea u  p i sa ny  z L o n d y ­
n u  p o d d .  i 5 g r u d n i a  r .  z. 1827 mieści  n i ek tó re  n o ­
w e  wiądomosc i  o a n g l i k a c h ,  podr ó ż u ją c y c h  w  A -  
t r y c e .  J  rz ys z ła  do L o n d y n u  wiadomość ,  p rzez  l ist  
p i y w a t n y  z I r y p o l i  dnia 2 l is topada  p i s a n y ,  że 
p o d r ó ż n i c y  p r z y b y l i  z Sudanu roznieś l i  t am p o ­
g łoskę ,  j akoby kap i t a n  C lapperton  p os t r ada ł  ż y ­
c ie  w S a k k a tu .  W sz e la k o  wieść ta nie miała je­
szcze pew ności.  Cóżkolw iekbądż,  można  mieć  n a ­
dzieję,  ze p a p ie ry  k a p i t a n a  są zachow ane ,  i zostają 
w r ę k u  jego t owarzyszów,  k t ó rz y  opuśc i l i  S akk a tu  
c hc ą c  dostać  się do T r y p o l i  p rzez  Burr iu  i F e z z a n !  
P iszą  także ,  że n i e k t ó r z y  Kra jowcy  z B u r n u  zape­
wn ia ją ,  jako w o d y  Y e o u  i G a m b a rp u  , oraz wie le  
i n n y c h  r z e k  głów n i ey szyc h ,  po łą cz yw sz y  się z so­
bą  t w o rz ą  Nil ,  k t ó r y  p r z e r z y n a  N ub ia  i E g y p t ,  że 
T s a d  u t w o rz o n e  jest po  większcy  czyści p rzez z lew



W c h ź e  wód i do k t ó r y c h  dthlać t rzeba  S h a r r y .  
Zda je się mieć  k a n a ł  w sch odn i ,  p rzez  k tó ry  tyleż  
w o d y  u p ł y w a j  ile weszło.  Nie  bez p rz y c z y n y  za­
te m  A r a b o w i e  uręcza l i  D e n h a m a ,  źe Yeou niczern 
in ne  ni nie jest, t y l k o  Nilem- P  .J o m a r d  doda ł  n i e ­
k t ó r e  nw ag i  do tego l is tu i p r z y p o m n ia ł ,  m ięd zy  
i t tnem , t o w a r z y s t w u  , mn iemania  murzynów'  o 
rzece N ig e r ,  Tsa d  i Yeon,  z k t ó r y c h  m ie szkańc y  
A f r y k i  ś r odkow ey  b ieg Ni lu  wyp ro w adza ją .  J a k ­
k o l w i e k  te mniemania ,  uważać  będziemy , w y n i ­
k a  z pow yższ yc h  donies ień,  że po raz  p ie rw szy  l . u -  
ro p e y c z v k o w i e  zwiedz i l i  ca ły  ląd A i r y k i  między  
golfem Benin,  a morzem Śródz iemnem,  i że d o w ie m y  
się, o części p o łu d n io w e y  lego k r a j u ,  szczegółów 
dotą d  zupe łn ie  n i eznanych .  P .  G.  B a r b ie  d u  B o -  
ca g e  po tw ie rd z a  część n o w i u  ud z ie lo nyc h  przez 
P .  J om ard ,  donosi , że p o d ł u g  l istu konsula^ I ra n  ■ 
euzkiego  w T r i p o l u ,  17 l i s topada  pisanego,  śm ie rć  
n ieszczęś l iwego majora L a in g  nie ulega  już te raz  
w ą t p l i w o ś c i .  K a p i t a n  C la p p e r to n , k t ó r y  w  p r z e ­
c i w n y m  k i e r u n k u  u d a ł  się w  g łą b  A i r y k i ,  r ó w ­
nież  pad ł  o fiarą  swego poświęcenia  się^ dla  na uk .  
Zda je  się, że go z am or do wan o  w  pa l istwie S u ł t a n a  
ł ł e l lo ,  k t ó r y  go p i e rws zy  raz  bardzo  dobrze  p r z y ­
jął ;  jedni  powiada ją ,  że w  K a n u ,  d r u d z y  że w  Sak -  
k a t u ,  same y s to l icy  tego w ł a d c y  Sudanu.  P o lem  
c z y t a ł  w iadom ość  j enera ła  S c h u b e r ta , udz ie lon ą  
T o w a r z y s t w u  przez  P a n a  B e rg h a u s .  W i a d o m o ś ć  
la obeymuje  szczegóły bardzo  in te re ssowne  o p r a ­
ca ch  geoto pogr a f i cznych ,  w y k o n a n y c h  w  R ossy i  
p rzez  of ic e rów  g łównego sz tabu  przed  i po 1812 
r oku ,  p r a c a c h ,  k tó re  n a  wszys tk ie  p r a w i e  g u b e r ­
n ie  Ce sa rs tw a  roz c i ąga ły  się.

D o d a y m y  jeszcze, że T o w a r z y s t w o  g eograf iczne  
w y d a ło  już d w a  to my Zb io ru  pod róży  i r o z p r a w  
ge ogra f ic zn yc h  (R e c u e il  de  V o y a g e s  e t  de  M ó m o i-  
re s  p u b iie s  p a r  ta  S o c ie te  de  G eo g ra p h ic), l o r n  
I  wrysz ed ł  w  r o k u  i 8a4 w  4ce ob ey mu je  s t r .  L I V .  
i 569 . Z a w ie r a  w sobie p o d r ó l e  M a rc o -B o lo  p o d łu g  
dwóch l ę k o p i s m ó w  bib l i o t ek i  Królew skie}’: jest to

/
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nayciekawszy,  naywainieyszy,  nayużytecrnieyszy 
pomnik  geografii  wieków średnich.  Na czele znay- 
duje się /ivstęp przez P .  Jdoux i przemowa przez 
P .  M a ltę -I i  ru ń , da ley  następują objaśnienia, war-  
janty  i t .  d. C z ę ś c i ,  tomu l i g o  w rok u J827 w y ­
dana, obeymuje w sobie następne materye:  1) R e ­
la c ja  o kra ju  G h a n a l i zwyczajach jego miesz­
kańców , t łumaczona z arabskiego przez P .  Jau~  
l e r t ; 2) R e la c ja  o C jre n a ic e , przez Augustyna 
C ervelli z Pizy,  ułożona przez P.  D ela p o rte  w i ­
ce- konsula francuzkiego w Tangerze , i opisanie 
szczegółowe Pentapolu  Libiyskiego,  przez \ .  P a -  
ci i ique de Monte  Cassiauo, t łumaczone z włoskie­
go przez tegoż. 5) Wiadomość o rozmiarze geome­
t rycznym wysokości  niektórych wierzchołków gór 
A lp ey sk ic h  przez P .  Goral)oeu/■ 4) W y p a d k i  p y ­
tań zadanycli niejakiemuś IVIbooia mnurowi  M a ­
ra! u, o środku Afryki ,  tudzież przewodnik  podroży 
do Sego, Maroku i Mekki ,  przez barona Jloger, do- 
wódzcę w Saint -Louisnad Senegalem; 5) Od powiedź 
na pytania Towarzystwa geograficznego o Afryce  
północney, i nomenklatura  wie lk orządztwaTr ipo l i -  
tańskiego,  p. P .  D elaporte; 6) Przewodnik  podróżu­
jącyc h  z Konstanty  nopola do Mekk i ,  wryjęty i prze­
łożony z księgi tureckiey ń łehm cda  JEdih, noszą- 
cey t y tu ł  K sięga  modłów, przez P.  JBianchi; c) Ó- 
pisanie kopalni Palengues,  w pro winc y i  Guatemala,  
a r t y k u ł  udzielony przez P .  IV a r  den: 8) Wiadomość 
o karcie  geograficzney Pasz.ilików Bagdadu,  Orfa i 
Alepu,  tudzież o planie Alepu, przez P  .R o u ssea u ,  
sprawującego interessa francuzkie przy beju w T r y -  
polu,  a r ty k u ł  Pana J .  G. K a rb ie  dtt JJocage. Dołą­
czone^ są przy tey części tablice rytowane w liczbie 
sześciu. L .

— T ow arzystw o  zachęcenia, do lite ra tu ry  d u ń ­
s k ie j  w K o p en h a d ze , zaw iązało się dnia 18 stycznia 
1827 roku, w rocznicę urodzin Króla  Jmei:  m a n a  
ce lu  zachęcać do pisania i wydawania  dziel pożyte­
c z n y c h  w przedmiocie l i te ra tu ry  i historyi,  w  języ­
ku  krajowym, tudzież nagradzać autorów,  k tórzy
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ay t e y  g a łęz i  nauk, za s łu ż y l i  lu b  zas łużą  na p o c h w a ­
łę  ś w ia t łe y  p ubliczności .  B y ło  d a w n ie y  podobne  
T o w a r z y s tw o  K r ó le w s k ie  w  K o p e n h a d z e ,  które o-  
e ło s i ło  k ilk a  d z ie ł ,  w ier sz em  i prózą , u w ie ń c z o n y c h  
przez nie. Zdaje się ,  ze to T o w a r z y s t w o  już u sta ło  
zu p e łn ie ,  albo p r z y n a y m n ie y  p r z e r w a ło  sw oje  c z y n ­
n ośc i .  Ż y c z y ć  n a leży ,  a ż e b y  sk u te k  p r z e d s ię w z ię ć  
n o w e g o  T o w a r z y s t w a  o d p o w ie d z ia ł  c h w a le b n y m  
Avidokom jego z a ło ż y c ie l i .  L .

N e k r o l o g i  i  S z c z e g ó ln o ś c i  B i o g r a f i c z n e .

L u d w ik  B arnabasz K o t e l  ( C o te l le ), p ro łe sso r  ła -  
k n lte tu  PraAYniczego \s P a r y ż u ,  u m arł 29 s tyczn ia  
^ 2 7 . __ P ism a  p e r y o d y c z n e  p a ry zk ie ,  um ieszczają­
ce  w  sw o ic h  od d z ia ła ch  n e k r o lo g ie z n y c b  im ion a  
a a  ic k sz e y  częśc i  ludzi,  k tó r y c h  p race p r z y ło ż y ły  s ię  
do s ła w y  l i t e r a c k ie y  i n a u k o w e y ,  tak  F r a n c y i ,ja k  1 
in n y c h  narod ów , bardzo zaszczytn ie  a a  zm iankują o 
P .  K o le i ,  naystarszym  professorze oddzia łu  nauk  
P r a w n ic z y c h  w  P a r y ż u  i autorze w ie lu  d z ie ł  znako­
m ity c h .  U r o d z o n y  w M ą t a r Ż y  { M o n ta r g i s ) ,  w  d e • 
partam en c ie  L o a r e tu  ( L o i r e t ) ,  11 c z e r w c a  1702, P .  
K o t e l  okazyAvał od m łodośc i  szczegó ln ieyszą  z d o l ­
ność i ch ęć  do praAA oznaw stw a- Zrazu rz ec zn ik ,  a po-  
ź n ie y  sędzia z iem sk i  w  B r iarze  (.Z?r/are')* został rma- 
now any, podczas u tw o rz en ia  sz k ó ł  c e n tr a ln y c h ,  pro-  
ie ssorem  p ra w o zn a w stw a  w  szkole lo a r ec k ie y .  B y ł  
radcą są d o w y m  w  O r lea n ie ,  k ie d y  r. 1810 og łoszono  
k o n k u r s  do d w ó c h  katedr noAvo u tw o r z o n y c h  a a  ła -  
k u lte c ie  p r a w n ic z y m  P a r y z k im ,  i do trz ec iey ,  k to i  a 
za w a k o w a ła  po śm ie r c i  P .  Portie  ( P o r t i e z ) .  P. K o ­
te l ,  l ic z ą c y  już naoAvczas 58 lat w ie k u  swojego, n ie  
Aivahał się  stanąć w  rzęd zie  u b ie g a ją c y ch  s ię ,  i zosta ł  
P rofessorem ,av  ty m ż e  sam ym  czasie ,co  i  P P .P a r d e s -  
siu  i Bu laż (P a r d e s s u s , B o u la g e ) .  P o ź n ie y  zaym o-  
aa a ł k o ley n o  trzy n o w o  o tw ier a n e  katedry: P r a w a  
F r a n c u z k ie g o , P r a w a  P r z y r o d z o n e g o  i  -A a r o d ó w ,  
tu d z ież  P a n d e k t ó w .  Bardzo  n ie w ie lu  lu dz i b y ło  tak  
pracoA Yityęh i tak s k r o m a y c h ,  jak P .  K o t e l .  W  slręt
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od prożney sławy b y ł przyczyną, ze dzieła tego pra­
woznawcy nie były  tak wychwalane, jakby bydź 
mogły. W  podeszłym wieku, pośród naydotkliw- 
fizych cierpień, ten mąż szacowny nie opuścił ani je­
dnego ze swoich obowiązków. Praca była jedyną je­
go rozkoszą, jakoż zostawił dużo rękopisów. Cel- 
nieysze dzieła P. Kotel są : M elhode du dro it civil, 
i 8o4, w 8ce ; T ra ite  des testam ens et des f id e i-  
com m is, 1807, w  8ce; T ra ite  ana/ytique des droits  
et reserves des en fans n a tu re ls , 1812, w  8ce- 
(Joars de d r e itfr a n ę a is  ou de code civil approfon- 
di, 1815, t. 2 w 8ce; T ra ite  des privileges et hypo- 
theques , 1820, w 8ce; i nakoniec T ra ite  des in te- 
re ts , 1826, w  i2ce. — A . T, P .

— Dominik Albert A zu n i , urodził s ięw  Sassari r. 
1760, umarł pod koniec stycznia przeszłego roku 
1827. Biegły w  rozmaitych gałęziach nauki prawa, 
a szczegóiniey pod względem handlu morskiego, 
wzywany był od różnych przemijających w Genui 
rządów, Umiejących cenić jego gorliwość i naukę,do 
sprawowania obowiązków publicznych. B y ł  sena­
torem i sędzią w Trybunale handlowym morskim 
w  JNizza, Prezydentem Sądu Cesarskiego w Genui, 
członkiem ciała prawodawczego we Fruncyi, Sędzią 
Trybunału naywyższego Konsulatu w Kagliari, 
X rezydentem biblioteki Uniwersytetu królewskie­
go tegoż miasta, i członkiem wielu akademiy. Licz­
ne dzieła jego dowodzą,Źe miał obszerne wiadomości. 
Pierwsze wyszło w l ygbr .  pod napisem, Sistem a u- 
rnversale d e’’ P r in c ip ii  del d ir ilto  maritirno de U' JJ- 
u ropa , przełożone na język francuzki w 1798 r. Au­
tor przeyrzał je na nowo i wydał w  Paryżu i8o5. 
pod napisem p ra w o  morskie eu ro p e jsk ie  W y d a ł  
także Słownik pow szechny p ra w o zn a w stw a  han­
d l o w e g o wielce ceniony od pracujących nad tą 
częścią prawa publicznego. Możnaby przytoczyć 
wiele jego pomnieyszych pism i rozpraw w róż­
nych materyach naukow ych, mających związek 
z ulubionym jego przedmiotem, jako to: rozp ra w a  
o odkryciu  ig ły  rnagnesowey; pa m ię tn ik i do h u ta -



r y i  p o d r ó i y  daw nych  Seg tarzy  3Ia rsy flii . i t. d. Nay-  
goręlsze jego Syczenia były dla dobra własnego k r a ­
ju poświęcone, jak mamy tego niezaprzeczony do- 
wod,  w  oslatniem dziele So pra  P am  rn in is t  ra z i one 
sa n ita ria  in  tem po d i p es te  (o administ racyi  pod 
względem zdrowia w czasie powietrza).  Cagliari  
1 8 2 0 ^ —

__ L u d w ik  Franciszek Elżbieta Baron  diam ond, 
członek Ins ty tu tu  (akademii nauk), kommandor  le­
gii honorowey; urodził  się w Szt rasburgu,  4 sty cznia 
1755, um arł  w P a ry ż u  i 4 maja 1827 — Obdarzony 
rozsądkiem żyw ym i del ikatnym,  oraz szczęśliwem 
połączeniem wielu  talentów,  b y ł  przed rewolucyą 
francuzką rzecznikiem, łączył  do nauki  prawa,  nau­
kę  wielu języków, i głęboką znajomość nauk  p rz y ­
rodzonych.  Góry pyreneyskie  b y ły  p ierwszym 
przedmiotem jego postrzeżeń; zwiedzi ł  je jako natu- 
lal i sta i badacz. W k r ó tc e  podróżował  po Szwayca- 
ry i .  P ierwszem jego^dziełem było§tłumaczenie L i ­
stów W ill ia m a  I io x a  o S z ira yca ry i,  d ru kow ane 
w  1782 r., lecz pod jego piórem to t łumaczenie stało 
się dziełem zupełnie nowem,  i ustaliło wziętość t ł u ­
macza.  W  1789 w yd a ł  postrzeżenia nad górami P y -  
reneyskiemi ,  które dopełni ł  uczonem porównaniem 
z Alp  <mi Podróżowa ł  pieszo, i jak sam wyznaje,  
przes tawał bezustannie z krajowcami.  Nies trudzony 
ten natural ista we 12 l a t  potem ogłosił drukiem swo- 
ję podróż do g ó ry  n iedostępney  (Mont-Perdu) .  
P rzez  d ługi  czas daremne podeymowa ł  t rudy,  aby 
dostać się na wierzchołek,  miany dotąd za n iep rz y ­
stępny; wszedł  riakoniec, wstępując po górze od stro­
ny Hiszpanii .  Zdał  sprawę z tey niebezpieczney w y ­
praw y ,  na posiedzeniu In s ty tu tu ,żywym i malowni­
czym stylem, k tórym mocne uczyni ł  na słuchających 
wrażenie.  Będąc deputowanym Paryża  na zgroma­
dzenie narodowe Prawodawcze 1791 r., sprzeciwiał  
się zabraniu  majątków emigrantom i wy woła niu  
księży niezaprzysięgłych (insermentes); szanował 
p ra w dzi w ą wolność, lecz opiera ł się gwałtom i o- 
i tatecznościom. Dla uniknienia wiszących nad sobą
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prześladowań,  szukał  schronienia w  Swych górach; 
ale i te nie mogły go ochronie od i 5miesięcznego 
więzienia.  Uwolniony 1794 roku,  zaymował  przez 
niejaki czas katedrę h is toryi  przyrodzouey w szko­
le cent ra lney wyższych Pyreneów.  W e zw a n y  na­
stępnie do adminis tracyi  publ iczney , od 1806 do 
j 8 i 4 roku pe łn i ł  obowiązki  P r e f e k t a  w JPuy-dc 
D om e. Tamto,  kończąc naywaźnieysze swe pra ce  
geologiczne, okazał, że można bydź razem i uczo­
nym i dobrym urzędnikiem.  Pisarz wymowny,  czy 
to .w y k ła d a  naukę rządzenia , czy opisuje ważne 
wypadki  przyrodzenia ,  geolog,  botanik i f izyk 
doskonały bez oschłości i ciemności,  das toyny n- 
kademik,  kochał  nadewszystko prawdę,  k tórey sta­
tecznie broni ł  ze szlachetnym zapałem. I>o same­
go skonania używałwszyslkich  sw ych  świe tnych  
zdolności umysłu;  w  ostatnich dn iach nawet  wzbu­
dzał na posiedzeniach akademickich nayży wszy i n ­
teres czytaniem rozprawy,  obfi tey w post rzeżenia,  
rów nie głębokie,  jak wybornie  wyłożone.  Oddano1 
ostatnią posługę zwłokom P.  Ramonda 16 maja 1827 
r .  Dw ay  jego koledzy P.  D ro n ia r  (Brongniar t)  
Prezes  Akademii  nauk  i P.  M irb e l  członek teyże 
Akademii ,  mieli  mowy nad jego grobem.  J , K .

— Ku w'aler Karol  D osm ini, urodził  się r.  1765, 
w  Boweredo ze szlachetney famili i ,  um ar ł  t kn ię ty  
apoplexyą 9 czerwca 1827 r .  W  początkowych n a ­
ukach korzystał  z własney domowey biblioteki,  do1 
t6,ooo ksiąg wyborowych obeymującey,  i z p r z y i a -  
źni Ka walera  Klementyna v an n e t t i ,  jednego ze 
znakomitszych sw'ego czasu uczonych. M łod y Bos-  
mini  rozpoczął swóy zawód wydaniem zbioru w i e r ­
szy (w l lowevedo r. 1783) i k i lku  pisemek prozą 
w różnych przedmiotach.  Ogłosił  polem U wagi nad 
dwoma rozprawami Dalamber ta  o Poezyi ,  z p rz y łą ­
czeniem krótkiego zbioru własnych wierszy (Bove- 
redo 1786). W k r ó tc e  r.  1789 w Ferr ar ze  w y d a ł  łap­
cie O w idijusza  , przed rukow ane w Medyolanie r. 
1821. Dzieło to odznacza się erudycya i waźnerni 

badaniami.  Następnie przedsięwziął  ułożyć bi jogra-
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fi ją pisarzy Trydenckich i Roweredzkich, lecz w y­
dał lylko sam wstęp  i wiadomość o K rzyszto fie  B u -  
czetti (Bucetti de Rallo), jednym z licznych x v i  
wieku włoskich poetów ; a zamiast kończenia tego 
d/ieła wydał życie Seneki, JPamiętniki o życiu i 
pismach Baroni-Kawalkabo, (Cat alcabo); k frzór 
doskonałego nauczyciela, w życiu i sposobie wycho­
wania W iktoryna de Felt re umieszczony, Żywoty 
Guariniego z Werony, i Franciszka F ije/fa  z To- 
lenlynu, oraz historyią Jana Jakóba Trywulcyu- 
sza, wielkim  przezwanego. W szystkie te dzieła _o- 
beymują wiadomości dokładne i ciekawe, oraz pis­
ma dotąd niewydane, które autor w różnych powy- 
naydował archiwach. Ogłosił także kilka rękopisów 
pisarzy xv i w iek u ,  a mianowicie życie Gwidobal- 
d a l ,  z M ontefeltro , k s i ę c i a  Urbinu, napisane 
przez literata i matematyka Bernarda B aldi. Osta­
tnie dzieło,którem się zakończyło literackie życie ił. 
Rosminiego jest historyia M edyolanu  ogłoszona 
drukiem 1820 r, we czterech tomach w 4ce, z wielu 
rycinami; Powiadają, że autor zostawił dalszy ciąg 
od r. 1535 do 17^0, to jest do śmierci Karola vi, 
k tóry  ma bydź wydany przez jego sukcessorów. 
Mierzący szacunek uczonych liczbą akademii, do 
których należą , mogliby naliczyć do dwudziestu 
dwóch, których P. Rosmini był członkiem, a mię­
dzy temi Instytutu Królewskiego Włoskiego, 1A7 
kademii della Crusca. W ype łn ia ł  obowiązki religu 
i moralności, kochał namiętnie nauki 1 szanował 
tych, którzy nad niemi pracowali. J. K .

N o w ' e  d z i e ł a  d o l s k i e .

R e l i g i a .
5 i) K atechizm  B ih liyny, to jes t. krótka i w y­

raźna nauka o tern co P ism o Święte w sobie za ­
wiera , osobliwie dla m łodzieży c h r z e ś c i a n s k i e y , 
% niemieckiego F. Krurnmacher, podług siód-

1Oi. WH. Bow. tSau- T. jT lT T . i8a8 mantę. 7,
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m e y  e d y c y i n ie m ie c k ie y  n a  p o lsk i j ę z y k  p r z e ło ­
żo n y . w W r o c ła w iu , u  W ilh e lm a  B o g im i ła  K o r ­
n a . 1 8 2 7 . w 8 c e s t r .  i3 2 ,  n ie liczb . 4.

W y m o w a  K o śc ie ln a .
32) K a z a n ia  a d w en to w e  J . C. M a ss illo n a  b isk u ­

p a  k lerm o n ck ieg o , z  f r a n c u z  hieno n a  p o lsk i j e ż y k  
w y tłu m a c zo n e  p r z e z  X .  J . K .  S ze lew sk iego , p r e ­

f e k t a  s zk o ły  w o jew ó d zk iey  W a r s z a w  sk iey  X X  
P ija ró w , w W a r s z a w ie ,  w  d r u k a r n i X X .  P ija ró w ,  
1 8 1 7  w  8ce, n a  początku : W iad o m o ść  o ż y c i u  i  
d z i e ł a c h .  M assillona , bisk. k le rm . str .  x l v . K a z a ­
n ia  s tr .  422, n ie l iczb . s tr ,  5,

P r a w o .
33) O zw ią zk u  m a łż e ń s k im  p r z e z  X .  J ó ze fa  

D obrow olskiego  K a n o n ik a  L u b e lsk ieg o  K . O. S . S . 
D e fe n so ra  m a tr im o n ii, w  W  a rsza w ie , w  d r u k a r n i  
J e g o  C . I i .  M o śc i l izą d o w e y . 1 8 2 7  w  8ce s tr .  100.

M  o r  a  ł  n  o ś  c.
34) M y ś li  i  zd a n ia  m o ra ln e  i  j i lo z o fic z n e  I -  

g n a ceg o  K ra s ic k ie g o  a rc y b isk u p a  g n ie ź n ie ń s k ie ­
go . W iln o , w d r u k a r n i  B .  N e u m a n a  1 8 2 8 . w 8ce 
s ir .  i42, n ie l iczb .  4. M y ś l i  te i zdania n u m e ro w a ­
ne  dochodzą do 55o. W  d e d y k a c y i  podp isa ł  się 
W in c e n ty  K a rc ze w sk i.

H  i  s t  o r  y  a .
o5) T ab lica  chron o lo g iczn a  H is to ry  i  p o w sze -  

c h n e y  i  szczeg ó ln ie  B ra n d e n b u rsk o  - P r u s k ie y  i  
P o /sk ie y  od stw orzenia , św ia ta  n a 5 ą 8 4  p r z e d  n a ­
ro d zen iem  C h ry s tu sa , a ż  do 1 8 2 7  po  C h rys tu s ie , 
za w ie ra ją c a  ogółem  la t 58og, u ło żo n a  d la  p o ż y t ­
k u  m ło d z ie ży  u c zą c e y  się  h is to r y i , i  za  p o zw o le ­
n ie m  p r z e ś w ie ln e y  r a d y  s z k o lm y  do d ru k u  p o d a ­
n a , p r z e z  M . S lo ca , p r o f .  h ist, p r z y  g im n a z y u m  
p o zn a Ą sk iem . w  P o z n a n iu , B y d g o s z c z y  i  L e s z n ie ,  
nakładem . E .  ,SL M it lle ra  1 8 2 7 . w  4ce w ięk . s tr .  48. 
{C zcionkam i W iih . Lleckera 1 spó łk i  w Ćoznaniu).
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B i o g r a f i a .
56) B ukie t kwiatów czyli w yją tki z życia blo- 

gosławioney pam ięci N ayjaśnieyszego Cesarza  
W s z e c h  Rossyy  A l e x a n d r a  I, przez  W incentego  
C i e c h a n o w s k i e g o ,  wybrane z dzieła , w ję zy k u  ros- 
s y y s k i m ,  to2g roku w Sankt-P etersburgu  we 
t r z e c h  tomikach wydanego. W ilno, w drukarn i B . 
N eum ana  1828. w 8ce mniey. str. 47, nieliczb. 4.

R o m a n s e .
57) W ła d ysła w  Dobromir Podołaniu , romans 

z czasów Z ygm unta  I I I .  p r z e z  Antoniego Kośm iń- 
skiego. w I ł  arszawie, drukiem  A . B rzezin y  1827. 
w  8ce str. 171 nieliczb. 5.

P  o e z y  a.
58) K onrad W a lle n ro d , powieść historyczna  

Z dziejów litewskich i pruskich, p rzez  A dam a M ic­
kiewicza. Petersburg, drukiem  Karola K ra ya  1828. 
w  8ce 6tr. y m  i 96, rysunków litogr. 3.

H istorya  naturalna.
3g] M ineralogia popularna albo przestrogi 

dla rolników 1 rzemieślników , o ziem iach , kamie­
niach, piaskach, rnetallach i solach, których co­
dziennie używają, tudzież o węglu ziem nym , torfie  
i  t. d. D ziełko P . B r a r d , uwieńczone przez  
towarzystwo instrukcyi elem entarney w P a ry żu , 
a  przełożone zfrancuzkiego i zastosowane do kra ' 
jow ych okoliczności, p rzez  J \ . A .  Kumelshiego. 
w W iln ie, nakładem  i drukiem A . M arcinowskie­
go 1827. w 8ce mnieyszey str. 92.

Tłumaczenie tak pożytecznego dziełka, zwła­
szcza w naszym kraju, słuszny tłumaczowi p rzy­
nosi pochwałę w wyborze podjętej pracy. Obu­
dzić może w wielu interes i ciekawość, zachęcić do 
próbowania i zastosowywania podanych rad i prze­
stróg , tak w rolnictwie jak w różnych gałęziach 
rękodzielnego przemysłu. Tein zaś większego i 
prędszego spodziewać się można pożytku, że autor



przemawia w  sposobie dla w szystk ich  przystennvm  
i  zrozumiałym. Zaczyna od przestróg dla r o lS E K ?

z doświadczenia wyciągnie e 
potrzebnych do b J . „ S
Ł .e  sposoby rozeznawania kamieni o p i e r S y c h  sie'
działaniu powietrza od t h  które w y stL u L n e  na
mroz prędko zepsuciu ulegają. M ów iąc  o metal
i t c h  k«'HaCZa- chal:ak,ei7 s ty c z n e  cechy, p0 któ­
r y c h  każdy nie mający naym nieyszey  znarbmnśo; 
mineralogu , łatw o je poznać i rozróżnić od innych  
m podobnych potrafi. Uczy jakie ich  jest S c i *  

i  co ma w  sobie pod różnemi względami szkód li ’
Z T i t r  c.° P°ź ytecznego. N akonifc  podaje ogó ne  
pizestrogi dla garncarzy, foluszników m a l a i S

" y n !k " j,yj : “

c z t w  r 7- biesłs7;y- h ist° r y ;i istotico palnych /a
cząw szy  od ziemi roś iinney  aż do kosztownych k a.  
mieni,zastanawia się wszędzie nad tern, co może pod

e ;r n ie tbyf«‘ j ,d " t , kt 7 y; e ^ ; t iki : L ; ^ r :

odkryć w  przemyśle krajowym, łą czy  przy użCIkn 
w ew n ętrzn ym  ciekawą w iadom ość,d fa n iem a ia cw h  
sposobności czerpania z innych  k s i ą ż e k }  Y

JYowc p i s m a  p e r y o d y c z n c .

n e i t l t l m j f r Z T f t -  I )y r e k c >'a b ib liotek i uni-  
; i , a8 ieHoiiskiego, przekonana o korzyści
w  Z * udzielania naukow ych postrzeżeii
rfir^1Sm* Publicznych na ogólny postęp ośw ie -
n.-łia Sb yvva> 1 pragnąc niejako u ła tw ić  sposobność
i'^stycznia ^ 8 2 8 ^ ° T b ’ ?r*edsi^ v» ^ »  od dnia i I • w ydaw ać dwa pisma i#>dnn

u ,  drugie w o y c z y s ty m  R o zm a ito śc i n au kow e.

\
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Pisma te, ile sain napis ostrzega, mają mieć na ce­
lu umieszczanie wszystkiego cokolwiek do wzrostu 
albo do wyjaśnienia przedmiotów naukowych sku­
tecznie przyłożyć się może. Gdy atoli pism tych 
wydawanie, dla ważności rzeczy, osnowę ich skła­
dać mających, przez oznaczoną liczbę współ-pra- 
cowników nie da się wykonać , redakcya przeto 
postanowiła wezwać osoby tak z powołania swego 
naukom oddane, jako i wszystkich miłośników l i ­
te ra tu ry ,  aby płodami pióra swego wspierać ją 
raczyli. D latego wszelkie uwagi i rozprawy teo­
logii (wyjąwszy polemikę duchowną), prawa, f i ­
lozofii, medycyny, starożytności, chemii, fizyki, 
matematyki, hisloryi powszechney, a szczególniey 
dziejów polskich dotyczące (bez zaciekali politycz­
nych); tudzież poezya, słowem: wszelkie płody nau- 
ko,we, oraz przekłady autorow klass^cznych, byle 
gruntownością rzeczy i czystością języka zaleco­
n e ,  z wdzięcznością przyjęte i w tychże pismach 
ogłoszone zostaną. Listy w tey mierze mają być prze­
syłane franko pod adresem : JJo re d a kc ji R o z­
m aitości naukowych w bibliotece U niwersytetu  
Jagielońskiego w Krakowie. Kształ pism tych  bę­
dzie ćwiartkowy. N ova miscellanea Cracoviensia 
zawierać będą piętnaście arkuszy wr poszycie; a 
Rozm aitości naukowe  arkuszy dwadzieścia. Czas 
wyyścia każdego poszytu jest nieoznaczony i w 
miarę tylko dostarczanych .rozpraw ogłaszanym 
będzie.

‘i  i) Obwieszczenie Czasopisma , które zakład  na -  „ 
uko w j Księgozbioru imienia Ossolińskich, w yda­
wać będzie. W iern i  ustawom założyciela księgo­
zbioru nieśmiertelney pamięci Józefa Maxymilija- 
na H r. Ossolińskiego, nay wyższą uchwrałą naymi- 
łościwszego Pana szczęśliwie nam panującego Cesa­
rza i K róla  Jm ei Franciszka I  dnia 4 czerwca 
1817 r. zatwierdzonym, biorąc w dział poruczo- 
ny obowiązek starań ku rozszerzeniu światła na­
uk pożytecznych, przedsiębierzemy wydaw ać Cza­
sopism naukowy , to tylko zawierać mający, co

4
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założyciel w  pomyśle urządzenia, co w  przepisach 
swey us taw y zamierzył, co znaczenie napisu Sa­
rniego obeymować może. — Nie wystawiamy ani 
•ważności przedsięwzięcia ku chlubie dzieła, ani 
trudności p racy  k u  podniesieniu zasługi naszey_ 
N iech  rzecz sama będzie jego zaletą, a usilność 
w  wykonaniu, użyteczność W wyborze, gorliwość 
o p raw dę  i p ilna baczność p raw ideł rozsądku, 
n iech  będzie zasługą pracy ,  w którey przyznanie 
chęci usilney dopełnienia zamiaru, ma być d la
przeusiębierców nagrodą Przezacni spółziom-
kowie! wzgląd na chęć zrobienia dobrze, wcho­
dzi zawsze do powodów przychylnego o dziele wy-/ 
roku; do tego chcieycie stosow ać, jaką naszemu 
cenę naznaczyć macie. W asze  wsparcie usiłowa­
nia nasze pokrzepi, do wykonania mocy i sposo­
bów  d o d a ,  zamiar do skutku  doprowadzi, i uży- <■ 
teczność jego upowszechni. Na tern nam w'szy- 
stko za le ży .— W z y w a m y  i -waszey pomocy, k tó ­
ry ch  spólność p racy  pism ienney, niewdzięczney 
pospolicie, tow arzystw a związkiem połączą. Na je- 
dneyźe siejemy niwie; więc co naylepszego i nay- 
stosownieyszego do uży tku  i zamiaru naukowego 
rola nam wyda, lub niegdyś w ydała , zbierzmy, zgro­
madźmy, i kw ołi wiadomości m iłych rodaków po­
św ięćm y Nie zostawaymy w ty le  wszystkich
praw ie  uobyczajonych narodów, w zawodzie uksz- 
ta łcen ia  i oświecenia lepszego , sporszym od nas 
postępujących krokiem. W szys tk ie  liczbą w ycho­
dzących pism czasowych różną barwionych nazwą, 
stopień światła narodowego znaczą, Gzyliź k ray  
nasz oyczysly, pod rządem tak  troskliw ym  o ro z ­
przestrzenien ie  w  nim światła, ty le  wspierającym 
swą opieką, pomocą i hoynością wszelkie naukowe 
zakłady , m iałby być poślednieyszym od innych? 
Uczony La H arp e  , którego zdanie o tym rodzą 
ju zwłaszcza p iśm iennictwa francuskiego za w y ro k  
stoi, lubo mało takow ych dzieł odpowiadającyeh za­
m iarow i swemu postrzegał, w  czasopismach jednak 
naukow ych drogę do szybkiego rozprowadzenia
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prom ieni światła naysposobnieyszą upatryw ał,  i 
z nich wysokości wzniesienia się jego b ra ł  miarę. 
Przy jęc iem  i upowszechnieniem tego czasopisma, 
które przedsiębierzem, damy pochóp sądzenia o 
stopniu, na jakim stoimy. Mozie um ysł nie jedne­
go czytelnika, zepsuty naw yknieniem  do pism b a­
wiących i fraszek ulotnych, mierzić sobie będzie 
•w zawiłych badaniach, w poważnych rozprawach, 
w  starożytności zabytkach, jakie czasopism nasz za­
wierać  będzie; lecz wolno nam sobie tuszyć, ze ’w ię­
ksza część tak ich  się znaydzie, k tó rych  smak zdro­
wy, zachęcony sławy przodków pamiątką, mowy 
óyczystey dobiorem, upodobanie w tern dziele uczu- 
je, i przedsięwzięciu choć z tego względu zaletę 
przyzna. W o ln o  nam jeszcze i tę przydać ku zagrza 
niu  chęci naszych nadzieję, źe płeć piękna, od któ- 
rey  uznania pospolicie prawie, pow szechne zależy, 
k tó rey  p rzy k ład  ma moc naydzielnieyszegó pociągu, 
obok ksiąg w językach  zagranicznych, w k tó ry ch  
szukają przyjemney zabawy, cząsopismowi polskie­
mu mieysca dozwoli, i daw ney swey chluby z p rz y ­
wiązania ku  rzeczom krajowym, godną się i w cza­
sach obecnych okaże. T akow y ma być kształt  osno­
w y, k tó ry  w  składzie czasopisma, co do rzeczy 
w nim zawierać się mających, zachow yw ać przed­
siębierzemy, nie wiążąc się jednak ściśle do porząd­
k u  tego, ani uchylając się od zboczeń, jakichby oko­
liczności 'wymagały.— i)  Rozpraw y wszelakie, k tó ­
ry c h  przedmiot dziejów oyozyslych, lub  piśm ienni­
ctwa polskiego się dotyczę. T u  należy też rozsądek 
i rozbiór, ile do rzeczy i do pism oyczystych się 
ściąga.—2)  Pisma starożyt ne bądź w w yją tkach  i u- 
łom kach, bądź w ciągu ca łkow itym  umieszczane 
będą, zwłaszcza mniey znajome, i dotąd n iew ydane, 
dla udzielenia o n ich  wiadomości, i zachowania ich 
pamięci—  5) Badania dziejopiśne, tak co do rzeczy 
krajow ych, jako i obcych, ale z krajowetni związek 
mających; spraw y uczoną,ży woto-ziemio-lub -rodo- 
pisina.—4) Wiadomości krajowre statystyczne,obwo­
dów' lub mieysc szczególnych; starożytności ślady .i
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d a r f tw a  ro1° • yCła’- * s'rodki ku po lep szen iu  gospo-  
d ania  r„ H 6g0 1 d«™ ?wego. -  6) U w a g i  i ba-
«ju   n m o w y  p o ls k ie y ,  j e y  w y r a z ó w  i s k ł a ­
dy m o w ie  ™ W Pl'aWy W p r ze d m io c ie  u m ie ję tn o śc i  

po]isk ie y  p isane , jey  czystośc ią  i  iasnościa
m e m m e y  ,ak  i  u ży teczn o śc ią  zalecone- L 1 8 ) W i a -
w sTe°chnevCZ! ! 0W " ^ ^ ‘y ^ - . g o d n e  w ia d o m o śc i  p o -  
A i. z , 7* a )  O stanie  i w z r o śc ie  k s ięgozb ioru  
O sso liń sk iego ,  i L u b o m ir sk ieg o  M u ze u m -&o n r z v -  
L y tk a ch  z o liar  o b y w a te lsk ich , ' lu b  z innego n abycm
nvch  zakład Pau 'v y^k  społeczności, d o b r o iy n -  

/ S ś w L t  'l' f \ VVlac,om°śoi o w ychodzących

d arstw a  k ra jow ego  . U K  o b e c n y m  stanie gosp o-  
osóh r p l n '»  81 ‘ k r o t k a  p am ięć  z m a r ły c h
nad k s i e , o e r yCh .narodu naszego. —  P r z e ło ż o n y  
Tu w S n e  b l0 le m  ln lienia  0 « o l W . k i c h  z o b o w ią z -  
s k ł  a dem  w  u sta™ i  z a ło ży c ie la ;  doborem ,
ł e y  o s n o w v  ?,P»raC ®W a n ie in J 1 l ,P o rz ą d ko w a n ie m  r.a- l e y  o s n o w y  c z a s o p is m a  t r u d n i ć  s ic  b e d z ie  z n o m n nkpf c r " i k 6 w ffi&iEsa
m ierzon vpli  nay l ePszy o h  c h ę c ia c h  n aszych ,  n ie -  
ścia  t i s i  n a w e t  m ałą  do w y k o n a n ia  sp osobn o .  
k T iw S  § k r z e p im y  otuchą, Że w  rod ak ach ,  d la

i S r c l T  Te S S r“ ! »*»łW . .»*yw ™ y pómoo
f hviJ! ’ • o n lo sn ic y  n au k  podadzą nam rek e ,  a- 

h y s m y  za m ia r o w i  naszem u p odoła l i .  -  Czasopisma  
dzf P0SZty- l e co ó w ier ćr o cz n ie  w y c h o d z ić  b e -  
iy v d Y T Z 'J  r Sk n 1h « M o y m  1828 cz tery  p o sz y ty  
N a b y w a  S ie  5 °  9 / °  arkuszy oŁey m o w a ć  ma.
brze” p  . i V ; ° ^  PrzTedP fa ly  roc zn ey  4 Z R . w  śre -
K u h n a  i  M Pr t  * 'TC L w o " 1® w  k sięgarn iach  P P .  jvu n n a  i M i l ik o w s k ie g o , 1 K a r o la  W i l d a  iako
i w  dom u b ib l ijo tek i  O sso l iń sk ic h ,  u P .  F r y d e r y k a  

■»<*■», i ta m ie  okazem  z a p im



poszyty cw ierćroczne odbierane będą. W e  wszyst­
k ich  zaś kra jach  całego Państw a A  ustryjackiego, 
będzie go można odbierać na pocztach, lecz tak od­
bierający zapłacą w y ż e j  O 48 k r .  a zatem rocznie 4 
ZR . 48 kr. w srebrze. F r .  Siarczyński.

43) Z dniem i  marca roku teraz'nieyszego m iał 
wyyśdź w W arszaw ie  pierw szy num er nowego 
pisma peryodycznego pod tytułem: M o ty l. P od ług  
prospektu: „celem M otyla jest rozryw ać pożytecz­
nie. L i te ra tu ra  będzie głównym jego polotów o- 
brębem. Proza, wiersze, rozpraw ki,  powńaslki, u- 
wagi, projekta, treściw e wspomnienia okoliczności 
czasowych, u ryw ki historyczne, wreszcie anegdo­
ty ,  zagadki, i t. p. znaydą koleynie swe mieysce. 
W y c h o d z ić  ina co trzec i  dzieri£t.

P r e n u m e r a t a .
44) Na dzieło w d ru k a rn i  Józefa Zawadzkiego 

pod prassą już będące, pod ty tu łem : G ra m m a tyka  
ję z y k a  N iem ieckiego ułożona  p rze z  A lb e r ta  L i ­
dia . —• U przątnienie w szelkich trudnośc i ,  k tóre  
młodzież Polska w  nauce języka niemiekiego spo­
ty k a ,  jest przedmiotem tego dzieła. W  układzie je­
go t rzy m ał się autor pism naynow szych i naycel- 
nieyszych, k tó rym  wszystkie oświecone kraje E u ­
ro p y  przyznały  pierwszeństwo w  tym  względzie. 
-—F ak u l te t  E tyko-Filologiczny C e s a r s k i e g o  U ni­
w ersy te tu  WTleiftkiego uznał GrammaLykę tę za 
pożyteczną dla chcących  uczyć się niemieckiego 
języka. P renum erow ać można przez cały ciąg bie­
żącego miesiąca i do po łow y  kwietnia: w  ilnie  
w  mieszkaniu autora i w  księgarni Zawadzkiego, 
w  K rzem ień cu  u W .  Giillera , w  M iń sku  u W .  
Tustanowskiego, w  B ia ły m  stoku  u  W .  M alick ie­
go, w  Sw isłoczy  u W .  Hundiusa. w K ro źa ch  u  
W .  Dowiata Kol. Ass. P re fek ta  lub  u W .  Och- 
manna Nauczyciela Gimnazyum. Cena biletu jest 
w  W iln ie  zł. 3 gr. 1 0 . Na prowincyi złotych 4. 
Po  wyyściu  dzieła (t. j. około lgo maja r .  b.) cena 
jego znacznie podwyższoną będzie. W iln o  dnia 12  
marca 1 8 2 8 .



45) T ye  w szystkich  księgarn iach  tve L w ow ie i  w 
Tarnow ie, p r z y jm u je  się p re n u m e ra ta  n a  dzie ło , 

p o d  ty tu łe m  : O gorzeln iach  p a ro w ych  d rew n ia ­
nych , p rzez  A d a m a  K asper ows-kie go. Sp is  rzec zy  
iv tern dziele je s t następu jący:

H istorya Gorzeln ic tw a od naydaw nieyszych 
czasów aż do ostatnich wynalazków.— Rozprawa o 
m achinach gorzelnianych korbowych , k la r  owych, 
jP istoriusza  i  m achinach p a r o w y c h , z p rzy łącze­
niem wykazu kosztów' każdey z tych gorzelni, i z 
porównaniem  wszelkich korzyści jednych wzglę­
dem drugich-

Cz ęść p ie rw sza :  O gorzelnictwie w powszech­
ności— . 0  naczyniach gorzelnianych. O kotle d re -  

.wnianym  na 3o, 20 i 10,ko rcy  zacieru. 0  kotle d ru ­
gim czyli alernhiku na Oo , 20 i jo kprcy  zaciei'u. — 
U k larow niku  na tęż samą ilość.— 0  węzach n o w e­
go składu, które 7. rurow ey blachy  o  ̂ części cieńsze 
dadzą się wryrobić, a przez to kosztów na miedź wie­
le się oszczędza, tudzież do niskiey wody dadzą się 
zastosować. — O zaciernicach do 3o, 20 i 10 korcy  
zacieru. O kadziach roboczych czyli fermentacyy- 
nych  do tey samey ilości zacierów zastosowanych, 
t) kadziach podmłodzionych toż samo. O kjjrkach i 
ru rach  d rew nianych . — O parzeniu i  rozcieraniu 
kartof li  w teyże sanąey kadzi zaeierney do zboża 
bez walców, i na raz 5o do 60 k o rc y .— O ch ło d n i­
ku. — O okuciu kotłów lub kadek drew nianych. 
P izy tć rn  wszystkie szczegóły rzemieślnicze, i w y ­

ra ch o w an ia  kosztów m ateryałów.— O w m urow aniu  
ko tła  żelaznego.— O paliw ie.— Sposób rachowania 
objętości naczyń z labellami.

Część druga. O zacierze w ogóle—  O wodzie —
O zbożu różnego rodzaju- — i)  kartoflach. — O sło- 
dzonern zbożu.—Czy lepiey zboże mieszać, czy z je­
dnakowego pędzić wódkę. — O ki.śnieniu czyli fer-
mentacyi- — O drożdżach. — Różne poduiiodzie__
Sposoby naynow sze zacierania, przez k tó re  i w y d a ­
tku  się pomnaża, i w m niejszych  nierównie naczy­
niach cała czynność się odbywa bez słodu i rachuby



wody.— Przy lem  rozbiór naukow y całego postępo­
wania. — Także zaciery rossyyskie, szwedzkie, za­
c iery  karto lle  różne bez słodu i rozbiór całego z 
niemi postępowania, bez stosowania się do ilości 
w o d y .— O przekropleniu  (czyli destyllacyi) z no- 
wemi odkryciami. — O w y d a tk ach  z porównaniem 
do zagranicznych i wykazein zwodniczych m yłek 
w  w ykazow aniu  w yda tku .  — Sposob rachowania
w ydatku  przez próby i tabella  W y k a rm  bydła.—
O lodowniach Do tego należy trzy  ryciny, w  któ­
rych  pokazuje się skład calcy gorzelni, umieszczo­
ny  bez p ie tra  pod belkami, i wszystko zabiera tylko, 
sześć łokci wysokości od spodu spustu licząc, k tóry  
nie wkopany, ale równo z progiem stoi.— Wszędzie 
robota sama schodzi, i gorzelnik wszystkie czynno­
ści z jednego mieysca widzi. Także rycina zacieral- 
n i , gdzie jednem kołem  można rozcierać kartofle, 
mieszać w  kadzi, mleć surowiec i sieczkę rznąć , a 
nad tym jest skład na surowiec lub kartofle, równo 
ze spodern kadzi zacierney, także wńndowanie suro­
w cu  lub kar to f li  ty lko  cztery łokcie wypada, albo 
k to  ma małe podniesienie z ty łu  budynku  wprost 
do zacieralni z kartoflam i zajeżdża; zgoła z wszel­
ką oszczędnością mieysca i usługi. Całe dzieło za­
w ierać  będzie przeszło trzydzieści arkuszy drukii, 
cz te ry  ry c in y  i tabellę. Cena p renum eraty  jest trzy 
zł. reń. mon. konw., a potem sprzedawane będzie po 
cz tery  zł. reń. mon. konw. Czern prędzey będzie 
d ru k  p renum eraty  zapewniony, tem prędzey dzieło 
wyydzje.

46) P ro sp ek t n a  dzieło p od  ty tu łe m  : Środki, 
po lepszen ia  P szcze /n ic tw a  i S p o so ty  hodowania  
P szczó ł w p ro w in c ja ch  polskich, pod ług  te r a ź n ie j­
szych z a s a d , g ru n tu ją cych  się na  rzeczyw istych  
dośw iadczeniach.

K ra in y  Polskie tyle są sprzyjające pszczelni- 
c t w u , że dobrze urządzone i starannie pielęgno­
w ane pasieki, nie tylko mogą rocznie przynieść sto 
od sta p ro c en tu ,  ale w dalszych łatach , większy 
jeszcze dochód zapewniają. O toy prawdzie, tak
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rodacy ,  odda jący się temu rodza jowi  p r z e m y s łu ,  ja­
ko i zagraniczni ,  dos ta tecznie są przekonani .  A u t o r  
dzieła,  jakie m n ie y s z y  p ro s p e k t  oheymuje ,  p o lu ­
b iw szy  odd awn a  ten todzay  go sp o d a r s t w a ,  i p o ­
święcając  m u  się w y łączni e ,  juz t 0 ucząc się p r a k ­
t y k i  pszczelney w akademi i  I w ow sk ie y ,  już to sam 
p rz ez  la t  k i lkanaśc i e ,  w  k i l k u  p r o w i n c y a c h  k r a j u  
naszego,  nie bez p o ż y tk u  chodząc  około h o d o w a ­
nia pszczół ,  mia ł  sposobność poznania g r u n t o w n i e  
p o m i e m o n e y  gałęzi  go sp od ar s tw a  i p r zeko na ni a  się 
o w ie lk ośc i  dochodu , j aki  dobrze ur ząd zo n a  za ­
p e w n i a .  4

G d y  zaś w  o y czy s t ey  l i t e r a tu r z e  n ie  znala­
z łem dzieła o pszcze ln ic t wie ,  k t ó r e b y  odp ow iada ło  
ważnośc i  t e y  nauki ,  oraz s topniowi  udoskonalen ia,  
do jakiego doszła u za g ran ic zn y ch  św i a t ł y c h  n a r o ­
dó w  , chcąc  uczynić  rodakom moim p rz y s łu g ę  a 
p r z y n a y m n i e y  zwróc ić  i c h  i iwagę  na tę t ak  zysko­
w n ą  u nas część gospodars twa ,  k tó ra  od oyców n a ­
sz y c h  tak  t ro sk l i w ie  i umie ję tn ie  b y ła  p i e l ę g n o ­
w a n ą ,  ośmielam się dz ie ło p o w y ż e y  w ym ien ion ego  
t y tu łu ,  będące owocem m y c h  p r a c  i doświadczeń ,  
podać ,  d la  i c h  użytk u ,  d o d r u k u .

P r z e k o n a w s z y  się , że jedną z n a y w a ż n i e y s z y c h  
p r z y c z y n ,  jakie temu n i e w y c z e r p a n e m u  źród łu  b o ­
g ac tw a kra jowego są naprzeszkodzie ,  jest n ie d o sk o ­
na łość  ■ Iow, po w sz echn ie  dziś u ż y w a n y c h ,  zasta­
n a w ia ł e m  się, czy ł iby m w  tey  rzec zy  nie mógł  so­
b i e i  d ru g im  p r z y n ie ś ć  użytecznego  ulepszenia.  
A g d y  doświadczenia  uczynione  w s k a z a ł y  oczy w i -  
f te  ko rz yś c i  z uż yw anego przezemnie  od d a w n a  ula,  
o d w a ż y ł e m  się to nie w ie lk ie  od k ry c ie ,  k tó r e  ra -  
czey jest u le pszeniem od k i l k u  w i e k ó w  u nas zna* 
nego bezd en h a  , podać  pod sąd uczonych  i p u b l i ­
czności.  T o w a rz y s tw o  K r ó l e w s k i e  W a r sza wsk ie  
p rz y ja c ió ł  N a u k ,  na pos iedzeniu  pub l ic znem w  d n iu  
4 g rud ni a  r .  18117, p rzez  jednego ze swwcli Szano­
w n y c h  Lz ło nk ow ,  ogłosiło o m oim u lu  szczegółową 
wiauomosc  , 1 uznało go pożytecznym.  D o k ł a d n y  
>\y ad jeS° b u d o w y ,  tudzież u w a g i  i objaśnienia,
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tyczące się jego użycia, znaydą czytelnicy w  sk­
inem dziele.

Dzieło o środkach do p o lep szen ia  pszcze ln i-  
Ctwa krajow ego i sposobach hodow ania p szczó ł, 
za zebraniem dostateczney prenum eraty , w yydzie  
w  dwóch tomach in 8vo na dobrym pap ierze ,  i 
składać się będzie z 5o przeszło arkuszy. Załączo­
ne oraz zostaną ryc iny ,  wyobrażające plan zało­
żenia pasieki, pszczelni, stebnika, ula przez auto­
ra  ulepszonego, obok ułów u nas używ anych) i t. p,; 
nadto przydane będą tablice rozchodów i p rzy ­
chodów pasiecznych.

P renum era ta  opłaca się w stołecznem mieście 
W arszaw ie  zł. poi. i 5, zag ran icą  zaś zł. poi. 17, 
z przyczyny kosztów przesłania. Dzieło zacznie się 
za miesięcy trzy  drukować. K ażd y  p renum era to r  
po wyyściu, odbierze je u Właściwego kóllektora. 
P renum erow ać można w księgarniach: P P .  Gliicks- 
berga, Brzeziny, Szteblera, w sklepie Ciechano­
wskiego, na pocztamtach w K ró les tw ie  Boiskiem i 
u miłośników pasiek tak  w K rólestw ie , jako i za 
granicą; w  W iln ie :  u Glucksberga i Zawadzkiego; 
we Lw ow ie, u P. Pfafia; w Tarnopolu  zatrudni się 
p renum era tą  P .  Józef P erl ,  założyciel tamteyszey 
szkoły dla młodzieży moyżeszowego wyznania, 
członek literackiego towarzystwa w Berlinie, i t. d.

D z ie ło , o którem namieniono było już w  roku  
1818, ukończone, jak to się widzieć daje z w yjątku: 
o karm ien iu  pszczó ł i  ra tow an iu  chorych , k tó ry  
za spraw ą znawców k ilkak ro tn ie  b y ł  na różnych  
mieyscacli drukow any. Łaskawe przyjęcie tak  ma- 
łey  pracy, było dla mnie zachęceniem, do podwo­
jenia usiłowań w polepszeniu odkryć i postrzeżeń 
w tey mierze; pochlebiam więc sobie, że Szanowni 
Rodacy zechcą dopomódz do w ydania na w idok p u ­
bliczny pracy, mającey na celu dobro kraju i p r y ­
w atny  i ich samych użytek. Dla w łaścic ieli  ma­
jętności, kommissarzy dóbr, ekonomów', pisarzy p a ­
siek i nadleśnych, może być tego rodzaju wiado­
mość wielce przydatną. By zaś podać lepsze o n iey
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wyo br ażeni e ,  za łączam spis w ażn ie y sz y c h  malet-yi 
o jak ich  w  dz iele  będz ie  mow a .  1

T om  p ie r w s z y .  Ś r o d k i  s łu żą c e  do u r zą d ze n ia  
JP szcze ln ic tw a  kra jo w eg o .

T T  s tęp . — W i a d o m o ś ć  h is toryc zna  o stanie 
p sz cze lń ic tw a  w Polsce d a w n y c h  w i e k ó w  i za dn i  
naszych;  o c e l n i e y s z y c h p i s a r z a c . i l  w  tey ma te ry i ,  
z p r zy t oczen iem  zdania w  kró tkośc i  o ich pracy , i t .d .

Pasiek i  dobrze  urządzone  czynią  w  naszym 
k r a j u  sto rocznego procen tu ,  od sta k a p i t a ł u  w  nie 
włożonego ; p r o c e n t  p om ie ni ony  z k ażdym n a s tę ­
p n y m  r o k i e m ,  coraz w ię ce y  wzras ta .  W i e l k o ś ć  
p r o c e n t u  jest dowodem,  źe ziemie po lskie  szczegól- 
n i e y  sprzyjają pszcze ln ic lwu.  T a k  zw ane  u nas 
pszczoły b o r ó w k i  przewyższa j ą  nadzieję gospodarza  
i  zadz iwiają badacza  tego owadu.  L iczn e  z na ydu-  
jemy dowmdy,  że pszcze ln i c two w  Polsce p rz ed  
d w o m a  wie kami  kw i t n ę ło .  P r z y c z y n y  u p a d k u  p a ­
s ie k  w  k r a j a c h  polsk ich .  O l iczbie pni  pszczół ,  ja­
ka  się dziś na ziemi naszey znayduje ,  a j akaby się z 
korzyścią h od ow ać  mogła .  Pomnożone  pas iek i  do 
p e w n e y  l iczby  n i e s t a n ą s i ę  przeszko dą  do w z r o ­
stu r o ln ic tw a  i po łą czon ych  z n ie m  gałęz i ,  ale i 
owszem je wesprą .  D o c h o d y  w p r o w in c y a c h  p o l ­
sk ic h  z te raźn ieyszych  p a s i e k ,  i  zaprowadzić  się 
n a d a l  mogących .  Z k o n s u m p c y i  u nas w o s k u  i m i o ­
du  r o c z n e y ,  wn os jć  można  o znacznie w ięk sz ey  
w  l u d n y c h  zag ran icznych  kra jach .  Zasady ,  na k t ó ­
r y c h  się g run tu ją  dow ody,  że zyski  z udoskona­
lonego  pszcze lń ictwa  na przysz łość  n ie  mogą  nas 
zawieśdź.  O czasie i mieyscach  s ł uż ącyc h  do sp rze ­
daży  p r o d u k t ó w  p s zcze ln ych  z n a j w i ę k s z y m  z y ­
sk iem.  P o w o d y  zmuszające nas do zaprowadzenia  
pasiek  g r o m a d z k i c h , czy li  w s p ó l n y c h  włośc iań­
s k i c h  i mieszczańskich .  Z w y c z a y  pobieran ia  dz ie ­
siątego pni a  pszczół,  dan iny ,  lub o p ła ty  p ien ięź-  
ney  z pasiek mieszczańskich ,  włościańsk ich ,  i t. p. ,  
jest  t am ą  no w z r o s tu  t e y  gospodark i;  o sposobach 
zaradzenia  t e m u ;  bez k r z y w d y  s tron.  .Rząd k r a ­
jowy ła t w o  może podnieść tak' zysk o w n ą  gałęź go-



spo dars twa .  O ins ty tuc ie  p szcze ln ic tw a  p r z y  g łó ­
w n i e j s z y c h  w kra ju  szkołach.  Dozorcy  pas jek,  t u ­
dzież pas ieczn icy  i h a r ln ic y  , mają h y ć  w sztuce 
h od ow an ia  pszczół  ć w i c z e n i ; da ley  , o ich w iad o­
mośc iach  i powinn ośc iac h ,  a nakoniec  o m o r a l n y c h  
i f i z y c z n y c h  tychże  p rz y m io ta c h .  W p ł y w  b a r t ­
n ic tw a  na pszcze lnic two domowe i l eśnic two.  T a k  
d la  dobra  kra ju ,  jako i p rywatn ego ,  powin ni  w ł a ­
śc ic ie le  d ó b r  z iemski ch  s ta rać  się o polepszenie p a ­
s iek  w ło śc iań sk ich ,  i t. p. Miód p i ty ,  tudzież w i -  
śn iak ,  m a l i n n ik  i de re n i ak ;  uważane  pod względem 
napoju  krajowego,  mogą w  z n a c z n ey  części zas tą ­
p ić  użycie w ina.  C e c h y  i sposoby s łużące  do p r z e ­
k o nani a  się o w iększey,  lu b  mnieyszcy  dobroci  p o ­
łożenia  d l a  pszcze ln ic twa .  Sposoby , za pom ocą  
k t ó r y c h  możemy w yśledzić naydogodnieysze  miey-  
sca na umieszczenie  pszczół .  G dz ie  n iebezuiecznie 
umieszczać  pasieki? O różni cy  zac hodząćey  m ię ­
dz y  pas ieką,  pszczelnikiem,  pszczelnią,  i L p . ‘U r z ą ­
dzenie  mieysca  dla umieszczenia  pszczół  na  k r ó t k i  
czas ? czy li  o pasiece wf śe is łem znaczeniu.  Na  ja­
k i e m  ty lko  mie yscu  w 'ypada  budować  pszczelnię i o 
p la n a c h  na nią. Stołki ,  lub  k ładz ie ,  czyli  l e g a ry  
na  us tawianie  uli  w  pasiece i p sz cze l n ik m  N a k r y -  
w y  na  ule p o d  golem n i e b e m  zostające; o r n a t a c h  
na  wszelkie  ule, i o po t rzeb ie  tyc hże .  O pot rzebie 
ob wi ązek  na  ule,  w  czasie pr zewo żenia  lub p r z e n o ­
szenia ro jów ps zcze lny ch  z jednego m ie ys ca  na d r u ­
gie,  tudzież  o ich  przyrządzeniu .  O pot rzeb ie  p rz e ­
noszenia,  lub prz ewoż eni a  pszczół d o m o w y c h  na k o ­
rz ys t ne  mieysca,  i o sposobach u ła t w i a j ą c y c h  t aką  
czynność;  Śr odk i  s łużące ,  do zapobieżenia k r a d z i e ­
ży miodu  i wosku  z uli. W id o c z n e  korzyśc i ,  z u s t a ­
wia n ia  uli  wy lo te m ,  czyli  oczkiem,  na pó łnoc ,  i t. d.

Tum drugi.  O hodow aniu  p s z c z ó ł  w p r o w in ­
c j a c h  polskich  , , p o d łu g  n a jn o w s z y c h  o d k ry ć  i  
ulepszań.

A u t o r  do czy te ln ika .  S kute czne  ś ro dki  do 
zabezpieczenia się od ukąszenia pszczelnego.  T a ­
jemnica  nauczenia  się w  k r ó t k i m  czasie sz tu k i  p ie -



lęgnowania pszczół H isto rya  przyrodzona pszczół 
jest me tylko potrzebna, ale i bardzo ciekawa O no­
wo wydoskonalonym ulu, jego budowie, użyciu 
tudzież o p rzerab ian iu  teraz powszechnie u nas 
używ anych, na wzór pierwszego ; o barci i t  p 
B artn ic tw o powinno b y ć  w inny  sposób urzadzo- 
n e i s iodki do tego służące. Znaki sieroctwa ro^ii 
pszczelnego, złe stąd pochodzące, sposoby zaradze­
nia stratom. Łączenie rojów z rojami umiejętnie 
uskutecznione, wielce jest korzystne; o nauce do 
tego nieodbicie polrzebney. Napady pszczół na 
pszczoły, w ielk ie  spustoszenia zrządzają: środki do 
zapobieżenia stąd upadkow i pasiek, i t .  d. Cho­
roba zgnilec  zwana, o jey naturze . s tratach stad 
w y p ły w ający ch  i o ś ro d k a ch  do ustrzeżenia się od 
tego^ złego, 1t. p. O nieprzyjaciołach pszczół, tu ­
dzież środkach do zabezpieczenia się od nich . R a ­
d y  dla kupujących i przedających pomieniony o- 
>vad, czyli pasiekę. O zasilaniu, czyli karm ien iu  
pszczół. P rzep isy  w  czasie rojenia się pszczół. 
P ra w id ła ,  podług k tó ry ch  trzeba podbierać p a ­
siekę, o w łaśc iw ym  do tego czasie. Urządzanie 
w osku i miodu, podług now ych sposobów. O p rz y ­
rządzeniu w domu miodu, pitego lipcu, lub ordy- 
naryynego, tudzież wiśniaku, m aliniaku, derenia- 
k u  a m em m ey syropu miodowego , mogącego w  
w ielu  potrzebach  cuk ie r  zastąpić. B lich  wosku 
p izynosi w ie lk i p ro c e n t ,  tudzież o sposobie ro­
bienia w domu bez zaprowadzenia formalnego bli- 
c l iu ,  świec jarzących. O budynku  na zimowanie 
pszczół stepowych, czyli jarych, s tebnikiem zwa­
n y m ,  i t. p. K a lendarz  d la  utrzym ujących do­
broczynny ten owad. Zakończenie dzieła o pszczel- 
n ic tw ie  krajow'em i hodowaniu pszczół tak  ozi­
mych, jako i jarych, w prow incycyach polskich.

Rządca pszczelnictwa w  dobrach  JO. X ięc ia  
Jm ci Adama Czartoryskiego

M iko łay  W itw ic k i.


